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A d o lf Nowaczyński

C; y i-c ia at n  - c  y
E yl niedawno w  Moszkopolis 

(s to lica  Judosław ji) lite ra t so­
w iecki, Borys Ław ren jew , sądząc 
7, podobizn w  pismach, n i» taki
znow najtypow szy W ielkorus czy 
M a lo ru s . raczej Europejczyk, czy 
nawet może co się zovne... Pan- 
eu ropejczyk . I  m ia ł odczyt tak i 
do członków i cz łonk iń  Pechclubu
0 warunkach pracy literack ie j, o 
organizacjach zawodowych, o sy­
tuacji m aterja lnej p isarzy sow iec­
kich, o honorarjach. ,, przy czem 
dopiero całe audytorjum ocknęło 
się i zaczęło łapczyw ie wchłaniać 
„w ieśc i zn ikąd". A  w ięc, że odku- 
dy „R appa" zlikw idowano, kom­
pletna wolność i ra j na ziemi. 
Szczegółów  o „Itap p ie " nie mówił.
1 nazwisk awóch dzielnych jew re- 
jów , którzy przez kilka la t tero- 
ryzow a li całą literaturę, odbiega­
jącą  na dwa kroki od lin ij gene­
ralnych, nie w ym ien ił; wym ieni- 
my za n iego : Litwakow  i Aw er- 
bach, dwa sadysty czrezwyczajne, 
których pam ięć jeszcze dziś prze­
k linają tam  wszyscy piszący. Z 
zarobkami literaekiem i jes t pono 
wcale wcale. M in im alny roczny 
dochód od 9 do 12-tu tys ięcy  ru­
bli (no, to jak  na taKą ekspansję 
językow ą : licho i nędznie. P. A . ) .  
A le  za to  są „tw órcze  u rlopy" 
(n ie  zawsze do Europy...), stała 
pcmc c lekarska, p ięć domów odpo 
ezynk iw ych  (kasarń  h ig jen icz- 
nych) i różne inne ben rfic ia . Dzię 
ki temu olbrzym i rozkw it i roz­
głos św iatow y lite ra tu ry  (ju ż  się 
skończył). I  w szyscy są zadowo­
len i i szczęśliw i (w  momencie, 
k iedy im  z E u razji wolno jechać 
do B u rżu -A z ji).

W  każdym razie  Borys Ław re­
n jew  opow iadał cuda, cudeńka o 
warunkach literack ie j pracy w  
Sowietach, a z n iejednej kosma­
te j p iersi Penelubm anów wydo­
bywało się głębokie westchnienie 
i tęsknota do Ziem i Chanaan. 
N ik t zaś nie pozw olił sobie zw ró­
cić uwagi Borysa Ław ren jew a , że 
h a u b s a na litera tu rę  bolsze­
w icką w całej Europie z przyle 
głościam i amerykańskiem i jednak 
już m inęła, że przy powieściach 
s tam tąd 'ju ż się ziewa, nowych się 
nie tłumaczy, v Tszyslk ie sowieckie 
sztuki teatra ine pokolei padały i 
padły, a nawet z film am i, pow iedz­
my 6zczerze, dawniej im ponujące­
mu olśn iewającem i, jakoś się skoń 
czyło. W idoczne w iec. że ten so­
w ieck i system tresury, uniformu, 
n iw elac ji, wspólnych domów od­
poczynkowych (horrendu m !) na 
dłuższą m etę praktykowany, w ie l­
kich rezu ltatów  nie przynosi. Ser- 
w ilizm  odb ija  się ujem nie. W  czer 
wonej lib e r ji wolnym  ludziom  nie 
do tw arzy.

A  jak  jes t teraz u nas?

Czy je s t serw ilizm , lib erja  
„ g l e i c h s c h a l t u  n g“ , ma­
sowa hodowla, wysługiw an ie się? 
Czy też  je s t  jaka taka ■wolność i 
swoboda? możnuść rozkw itan ia 
nie-subordynowanych indyw idual­
ności i jak io  takie (zw iązane z 
małym rynkiem  zbytu ) zarobko­
we warunki skromnej bodaj egzy­
stencji ?

O tóż n a jgorze j nie jest, na ra ­
zie nie jest, gdyż dopiero będzie 
N a  razie  je s t tylko dopiero bar­
dzo ź le  i w łaśc iw ie  coraz bezna­
dzie jn ie j. Ze samej literatu ry 
tzys te j nikt jako żywo żyćby i e- 
gzystow ać nie m ógi. „G osizdatu " 
c jy  jak  mu tam rządowego jeszcze 
nie mamy, a w ie lk ich  firm  wydaw  
n iczych ju ż nie mamy. Ta len ty  
radzą sobie tedy jak  mogą i Jak 
im  starsi, dośw iadczeni (w y g i)  
doradzą. U l t i m u m  r e f  u- 
S i u ią jes t rząd i. jego  fundu­
sze m in isterja lno - departamento- 
wo-dyspozycyjne. D zięki łaskawo­
ści rządowej powstają „Tow arzy-- 
stwo Skrzew iem a K u ltu ry  T ea ­
tra ln e j", Akadem ia, tygodnik, na­
grody', subwencje i t. p. Debiutan­
ci literaccy, pragnący ratować 
swoje iskry Boże, muszą wcześ­
n iej czy późn iej n o 1 e n s 
v  o 1 e n s stawać sm stypendy­
stami rządowym i. I  w tedy po krót 
kim oporze wewnętrznym  i pró­
bach tak zwanego buntu ducha, 
P °  roku lub P ° dwóch latach zo­
sta ją  albo t- z - poputczylcami re- 
gimu istn iejącego albo t, z. eykow 
nikann" Eanacji czy Dyktatury jak  
tam kto w oli.

Co znaczy; cykownik, to swego 
czasu objaśniła sama „G azeta 
pols!ca,“ A

„Cykownik jest to specjalna osoba 
na weselach ż; dswskich, której jada­
niem i obowiązkiem jest chwalić 
wszystko, co widzi, słyszy lub co się 
znajduje w domu, gdzie odDywa się 
uczta weselna. Ponieważ taki gość 
zwykle me rozporządza zbyt wiUką 
eloKwencją, więc n r a k u ją c e  słowa za­
stępuje nieartykułowane ni dźwięka­
mi, majacemi wyrażać zachwyt".

| Modelem  i wzorem  takiego cy- 
icownika, wedle którego w inn i się 
urabiać, wykształcać i przekształ­
cać młodzi debiutanci, chcący w  
szybszem, n iż normalne tempo, 
zrobić t. z. „błyszczące k a r je ry " 
jest były  pow ieściopisarz o w zo­
rowo rozdętej legendzie b iogra ­
ficznej, W acław  Sieroszewski, pre 
zes Akadem ji, któremu „Pan  
Bóg pob łogosław ił", jakoże się 
dobrze piowudził. Antypodą Cy- 
kownika i modelem tego, jak 
nie należy się „urządzać w 
żye iu " je s t znowuż pow ieścio- 
pisarz, Andrzej Strug, z ktorego 
m łodzież utalentowana pod żad­

nym pozorem  przykładu brać nie
pewunna!

Inny znów w zór Cyko w n i­
ka przedstaw ia n. p. jeden z  na j­
większych m yślic ie li i odnow icie­
li filo zo fic zn e j tresury jeże li ju ż 
nie w  Europie, to w Polsce, a w 
każdym razie w M aiopolsce (Za  
chód n ie j), p rof. Leon Chwistek. 
W  swojem  m agistralnem  dziele 
(„Zagadn ien ia  K u ltu ry  Duchowej 
w P o ls c e " ) ( s ic ! )  na stronie 133 
( i  podobnej) w  taki sposób prze 
chodzi od biegunki m etafizyczno- 
frazeo log ieznej do konsekwentne­
go eykowuictwa p. Chw istek:

..Polacy szlachetni są zwykle do­
broduszni, trwożliwi, i łatwowierni, 
toteż biorą się łatwo na lep rzym­
skiej pozy . etycznego frazesu karie­
rowiczów. Trzeba nieraz długiego 
czasu, żeby kłamstw o wyszło na 
.zierzcli jak oiiwa. Aie mam wrażenie, 
że pod tym względem jest z dnia na 
dz.eo lepie;, świeży powiew, 'tlący

sier rządzących, robi swoje. War­
choły i tumany maja coraz mniej ao 
gadania..

Wizjonerami byli niejednokrotnie 
wielcy wodzowie i wielcy organizato 
rzy społeczeństw, począwszy od Moj­
żesza i Jozuego, a skończywszy na 
Napoleonie i Piłsudskim” .

Kob iety piszące w inne brać so­
bie wzór, jak  dc grodu sławy mo­
żna dostać się nieuciążliwem i scho 
darni, lecz szybką windą, z mło­
dej a utalentowanej poetki, E w ; 
Szelburg (Z arem b in y ). T e j to Sa- 
fon ie sanacyjnej dość szybko uda­
ło się przejść ze skr-ajnego prolco- 
munizmu (reportaż z kobryńskiej 
rozpraw y) do norm alnej subordy- 
nacji, nic a nic r.ie m ającej wspó) 
nego z serw ilizm em  i dworactwem . 
Już bowiem  w  w ierszozbiorku na 
Św ięto N iepod leg łości (11 Psto 
pada 1933), wydanym przez p. Ko- 
rupezyńską (Korupezyńską i Ro- 
guską) czytam y taki oto prze 
śliczny w ierszyk, k tóry pow inien 
autorce szybko otw orzyć wrota 
...nieśmiertelności...

„W  stolicy, w Warszawia
Śliczny karmk stoi.

Podwoje otwarte, 
warta u podwoi.
Na tym ślicznym Zamku 
w dawnych, dawnych latach, 
mieszkali królowie 
w purpurowych szatach.

Przemipęly lata...
I na Zaniku zmiany: 
zam.ast królów mieszka 
Prezydent kochany.
Nic nosi korony, 
jak pradawni króle, 
i nie chowa skarbów 
w złocistej szkatule.
Jak zwyczajny człowiek, 
niedumny ni trocha, 
a każdy, kto Polak, 
serdecznie Go kocha.

Już choćby za taką perełkę imo 
że i przez panią K orupczj.iską  za­
insp irow aną) zasłużyło to dziew ­
czę (Urszulkę. z Cgarnola=u 
przypom inające) ng lepszą dolę 
lub choćby tylkp rządowy wikt i 
opierunek.

Inn i piszący znowuż w  .nny 
sposób, nawet i nie podchlebia­
jąc  obecnemu regim ow i, jednak

A l f r e d  Jesionowski

Artysta-tyograf: Jan Kuglin
W  poznańskim ruehu wydawni­

czym (Św . W o jciech  —  YYcgner —  
Dippcl —  Di-ukaruia Uniwersytec­
ka —  Drukarnia Mieszczańska — 
Drukarnia Roln icza —  O stoja ) za j­
muje Jan Kuglin , dyrektor Drukar­
ni Roln iczej, stanowisko zupełnie 
wyjątkow e i odrębno —  a zajmuje 
je  dlatego, że jego działalność w y­
dawnicza podyktowana jest nienia* 
wyłącznic względami arlystycznem i, 
że zbliża się do meeeuasostwa w sta­
rem tego słowa znaczeniu.

Kuglin-wydawca, Kuglin lypograf 
jest przedewszystkiem artystą — 
idącym w ślady starych mistrzów w 
dziedzinie wydawniczej: Łazarza,
Grolla, Hallera, Wietora, Siebency- 
ciiera, Piotrkowczyka, Wyspiańskie­
go i im podobnych. Jest artystą, 
który piękną i głęboką treść ubrać 
pragnie w szatę odpowiadającą tej 
treści, w szalę wytworną, pełną sma­
ku, o charakterze indywidualnym. 
Tworzy' więc książkę bibljofilską, 
nie dla zbieraeza-snoba, ale ozytel- 
nika-miłośnika książki. Z tego zało­
żenia wychodząc, stworzył słynną już 
dziś „BibljoteKę Studwudziestu", w 
której odbić się miała polska kultu­
ra współczesna, związana przede­
wszystkiem z jednem je j ogniskiem: 
Pt znaniem.

Ogólno załamunic gospodarcze za­
hamowało nieco tę piękną inicjaty­
wę W  pierwszym roku wychodzenia 
„Bibljotcki Studwudziestu" poja­
wiał się regularnie co miesiąc toin 
na czerpanym papierze kiajowego 
pochodzenia, tom zewnętrznie po­
dobny jeden do drugiego, a każdy 
o własnem obliczu wewnętrznem nie- 
tylko w treści i foim ie Lterackiej, 
ale i graficznej. Właśnie poa wzglę­
dem graficznym każdy nowy tom 
nową był niespodzianką. Liczbę każ­
dego tomu ograniczył wydawca do 
120 egzemplarzy7, usunął paginacje, 
wkładając w każdy tom maksimum 
artyzmu. Jak bardzo nowe wydaw­
nictwo miłośnikom pięknej i dobrej 
książki przypadło do gustu, tego do 
woucm, żc niektóre tomiki rozeszły 
się niemal tuż po ukazaniu się. Nic 
dziwnego: bibijofila nęcił uictylko 
autor, obiecujący tytuł, spodziewana 
treść —  ale w równej mierze roz­
maitość pomysłów typografa i wy - 
dawcy.

Jeden tom miał portret, wykona­
ny nową techniką fultografjs 
(„Głośniki Płonące"), inny drukowa­
ny był antykwą Jeżyńskiego („G a­
węda poety z typografem "), znów 
inne ilustrowane były nieużywaną w 
Polsce techniką fototyp ji („Ży y 
Dziennik“ r-„Leon  _ Wyczółkowski" ), 
to znów niespodziankę sta no; Y ia 
rozmaitość papieru, ua którym dru­
kowany był tekst lub 'cproduk.rwa­
ne były ilustracje. Jodep tom ozdo­
biony był rysunkami, drugi drzewo­
rytami, trzeci akwafortam- - każ­
dy tom miał coś, czego nie miał in­
ni7. I  ta ogromna różnorodność w 
wy posażeniu słowa drukowanego 
sprawia, żc słowo samo w sobie 
piękne, nabiera większej jeszcze peł 
ni, działa silniej i głębiej, zwiększa 
ogolne wrażenie estetyczne.

Dobór pisarzy i dobór tema >w 
to znów inna chluba tej artystycz­
nej imprezy, jeśli abstrahować od 
supremacji Zegadłowicza, którego 
zacny wydawca, może ze szkodą dla 
innych talentów, zanadto faworyzo­

wał. W ielką natomiast zasługą Ku- 
glina pozostaje, jeśli nie odkrycie — 
to lansowanie jmetów jnłodycli o 
bardzo indy nndualnem obhezu twór- 
crem: Czuc-bnowskiogo („Poranek
goryczy '), Rusinka („Błękitna defi­
lad; ), Sztaudyngera („Ballady Po- 
znausk-f ‘ ). Właśnie tomikami przez 
Kuglin a wydaneini zwrócili młodzi 
ci poeci na siebie uwagę. Natomiast 
dzjwnie bez głośniejszego echa prze­
szły ,(Pieczęcie" Marjana Sewiego, 
poezje w guśi ic .Licberta i nicktórc- 
n:i akcentami równe Liebertowi. 
„Pieczęcie", zaopatrzone w ser­
deczną. przedmowę, Jana Sztaudyn­
gera, były dclikalnem. uczczeniem pa­
mięci przedwcześnie zgasłego poety, 
którego debiut spoza grobu dużo o- 
biccywał, ,

YY myśl zapowiedzi wydawcy’ me- 
tylko literatura piękua miała być ro- 
prezenlowmna w Bibljotece Studwu­
dziestu, ale echo swe znaleźć miały 
wielkie wydarzenia , kulturalne Pol­
ski, szczególnie zaś Poznania. Ku­
glin obietnicy dolrzy mał. Harmonij­
nie obok siebię stanęły tomiki, po­
świecone wielkiemu malarzowi, 
wielkiej artystce dramatycznej, zna­
komitym pisarzom, sławnemu muzy­
kowi. Pierwszym tomikiem z tej 
dziedziny była książeczka Jana Ku- 
giina o „Dziesięcioleciu książki Emf- 
la Zegadłowicza w Poznaniu". Ksią 
żcczka ta jest dokumentem ezasu i 
dowodem, jak Poznań pragnął przy­
kuć i uczcić artystę, w którego ta­
lent i  szlachetność wierzył. Nic bę­
dziemy wywlekać tej przykrej kisto- 
rji —  ale faktem pozostaje, żc Ze­
gadłowicz nie odpłacił Poznaniowi 
sercem za serce.

Trzydziestopięciolecie pracy- arty­
stycznej Stanisławy YYrysoekiej ucz­
cił Poznań w wydawnictwie Kugli- 
ua tomem p. t. „Stanisława YYysoe- 
ka", którego autorem jest zasłużo­
ny dla kultury Poznania Stefan Pa­
pce. Tom ozdobiony’ jest wmjetą o- 
kłudkową St. Kugiina i 12 repro­
dukcjami w’ foto lyp ji ua grubym, 
kutym papierze, śmierć Stanisława 
Przybyszewskiego uczcił Kuglin 
piękuą „Księgą Pamiątkow7ą“ , którą 
do druku przygotował Stefan Papeó, 
podobnie jak i „Księgę Pamiątko­
wą", ku uczczeniu 80-ej rocznicy u- 
rodziu Leona, YYyezółkowskiego. Na 
tę po kugliuowsku starannie i wy­
twornie -wydaną pracę składają się 
artykuły i wspomnienia literatów 
artystów’ gtalc w Poznaniu mieszka­

jących i pracujących, a zdobią ją 
reprodukcje wybitnych prąc W y ­
czółkowskiego —  teehmką fotoly’pji 
na białym, cienkim papierze czerpa­
nym. Książką jest prawdziwem cac­
kiem i dowodem wielkiego nrtyzmu 
K  ugli u a- typografa.

Zupełnie świeżo zaś ukazało 6ię w 
23 rocznicę śmierci Karłowi cza ar­
cydzieło kunsztu graficznego —  
książka, na jaką tylko Kugiina stać. 
YY przedmowie tłumaczy Kuglin tę 
książeczkę w następujący sposób:

,(W Iwudziestopięciclccie Jego zgo­
nu, należałoby’ postawić pomnik — nie 
głaz — lecz pomnik monografię, po­
święconą jako wyraz hołdu Karłowi­
czów - Człowiekowi i Twórcy. Pomni­
ka takiego, nie wątpimy, Karłowicz 
się doczeka... Chwilowo pod pomnik 
ten rzucamy kilka cegiełek. Książeczkę 
niniejszą poświęcamy tym, którzy 
„w twórczości Karłowicza znaleźli chwi 
lę ukojenia, oraz tym, których, jak Je­
go—w obliczu majestatu gór — owie­
wa potężny, wiekuisty oddech wszech­
bytu".

Postrzępiono brzegi czerpanego 
papieru, na którym książeczka jest 
drukowana, jakby oddawała profil 
umiłowanych przez wielkiego kom­
pozytora gór —  i które równie ser­
decznie miłuje Kuglin. Tomik reda­
gował młody muzyk poznański, Je­
rzy Młodziejowski, pozyskawszy dla 
tego pięknego hołdu pióra ludzi al­
bo blisko stojących wielkiego mu- 
z\ka, jak Z. YYHsilewski i  gen. Za­
ruski —  lub znakomitych znawców 
jego twórczości, jak Opicńskiego i 
Chybińskicgo.

YY’szystkie wspomniane „hołdy", 
jakie wyszły z oficyny Kugiina, 
przygotowane pod jego osobistym 
nadzorem, pozostaną jako trwała pa­
miątka, nict.ylko po subtelnym i wraż­
liwym artyście w swej sztuce, jakim 
jest Kuglin, ale jako cenne przeja­
wy sumienia artystycznego Pozna­
nia, poznańskiego rnehu kulturalne­
go przez współpracę w tych mono- 
grafjach pisarzy i artystów w Po­
znaniu mieszkających i z Poznaniem 
związ anycb,

Osobne słowo należy się stosun­
kowi, jaki łączy Kugiina z Kaspro­
wiczem. Nic wiedzieć, czy jest on 
wynikiem sumienia obywatela Po­
znania, do którego Kuglin szczerze 
jest prz; wiązany, i czego lak często 
dał dowody —  ozy też należy Kasr 
prowiez do ulubionych pisarzy ar­
tysty - typografa. Prawdopodobnie 
jeduo i drugie. Kasprowiezologjo 
powainio wzbogaci! tom z „Bibljo- 
teki Studwudziestu" —  P. t. „Lata

Na wyczerpaniu

Adolfa Now aczyńsklego:

TYLKO DLA KOBIET
Cena zł. 3. — . Nakład „R o ju “

PLE\» Y i PERL
 ======= Cena zł. 4.—  --------

DO nabycia we  wszyst k ic h  księgarniach

szkolne Jana Kasprowicza", którego 
autorką jest YYandji Brzeska. Jąko 
druki prywatne wyszły ku czci Ja­
na Kasprowicza wiersz Sztaudynge­
ra: „Kasprowicz" i Zegadłowicza 
„Chleb i wino". YYrcszcie, również 
jako druk prywatny w 30 egzempla­
rzach formatu 21 X  30 ukazała się 
„Moja pieśń wieczorna". Słladał i 
tłoczył ją Kuglin sam na uczczenie 
przeniesienia zwłok poety '1, gro­
bowca na Harendzie. YY' druk i użył 
Kuglin po raz pierwszy antykw7;- 
Poltawskiego, czcionki —  jakby sty­
lu romańskiego —  i choć określenie 
to wydawać się może dziwne, rmizu- 
ca się ono nieodparcie, kiedy się 
spogląda na tekst. Prawie każdy z 
tych trzydziestu egzemplarzy „est 
inny. Jedne iluminowane są bogato 
z całym przepychem starego kunsztu 
iluminaeyjncgo, inne nieco mniej, in­
ne mają tylko pocczątkowc „C " tło­
czone zlotem. Najoryg-inalniejszy 
jeuuakże jest układ graficzny po­
mysłu Kugiina. YYTększa część „Pieś­
ni" ma specjalny uldad, który poza 
wrażeniem czysto 'wzrokowem, silne 
wywiera wrażenie,' jako sposób od­
czuwanie poety przez typografa. 
Ani przez chwilę nie powstaje myś1, 
żc typografowu chodziło jedynie o 
efekt zewnętrzny, który nie ma n 
zasaduienia emocjonalnego. Niepo­
dobna nie przyznać, że jest to wy­
soce oryginalny hołd, złożony naj­
większemu poecio ostatniej doby, 
hołd bardzo wrażliwego artysty —  i 
hołd miasta, które stało się spadko­
biercą pracowni i bibljoteki wiel­
kiego syna swej ziemi-

Rzewny i serdeczny stosunek Ku- 
glina do swojej ziemi rodzinnej, Ślą­
ska Cieszyńskiego, znajduje również 
wyraz w szeregu wydawnictw 
i przedmowach, któro Kuglin sam 
napisał czyto do Morcinka „Ou- 
draszkowyeh ostatków", czy X. Gri­
ma „YY andy". Kuglin łączy w sobie 
wszelkie zalety ludu podbeskidzkie- 
go: cichą, wytworną prostotę i
skromność, wielką wrażliwość na 
wszelkie przejuw’y piękna, ozezegól- 
nie piękna przyrody, pierwotną, 
tęskną polskość, gortce umiłowanie 
zieim ojczystej i przez nią całej 
wielkiej Ojczyzny. —  K iedy tylko 
czas na to pozwala, wyrywa się K  a- 
glin w swoje strony, jirzcpaęła w
górach, daje upust swej tęsknocie 
w samotnych przechadzkach, by nie 
mieć świadków swego wzruszania, a 
kiedy odbył spowiedź samotną swej 
tęsknoty —  łączy się z przyjaciół 
mi, by nabrać jaunajwięcej tej at­
mosfery stron rodzinnych dla swej 
pracy przy dalekim chJ gór warszta­
cie. Gdzie tylko coś eiekawego o
Śląsku wydać się nadarzy —  Ku­
glin ofiaruje swe usługi. I  tak wy­
szła niedawno „O fficiua Ferraria", 
o której pisaliśmy na tem miejscu, 
ukazała się „Pieśń o Śląsku" Zegad­
łowicza, a w przygotowania znajdu­
je się „godowe" wydanie „Wesela 
Śląskiego" Ligonia.

Twórczość Kugiina w Poznaniu — 
to ważna i  cenna pozycja w dorob­
ku kulturalnym współczesnego Po­
znania. I  my, YY'ielkopolanie, którym 
rozwój Kulturalny naszej stolicy le­
ży na sercu, mamy w odniesieniu 
do Kugiina jedno tylko życzenie: by 
nam się w Poznaniu długo uchował, 
by mimo coraz bardziej kiepskich 
czasów nie stracił swego iście m b 
dzieńczcgo entuzjazmu twórczego.

stara ją  się gdzie mogą zaznaczać 
swoją z rządem  solidarność, oraz 
posłuszeństwo dozgonne. Na ten 
przykład przez delikatne, ale w y­
mowne przem ilczanie i sabotowa­
nie ...innych.

A b y  nie drażnić i nie irytow ać 
Zw ierzchności (W ierch u szk i) au­
torów  zbyt swobodnych czy swy- 
wolnych nie w lic za ją  np. do ta ­
kich, którzy zostają uw iecznieni 
na... pocztówkach. Szlachetny 
Pomper, Pom erański, ćzy też To- 
m irowski w  ten sposób bolesny 
karci ca iy  szereg autorów, którzy 
Żydów nie noszą ani pod sercem, 
ani na plecach. N iem a tedy róż­
nych takich p isa fie li na kartkach 
pocztowych ergo w izerunki ich 
nie p rze jdą  do potomności. R ów ­
nocześnie tenże sam w ielom ów 
ny i m nogosłowny z im ienia Leo 
czy Leon w  omal 400-stronieowej 
„N ow e j L itera tu rze  w  Nowe.i Pol­
sce" nie dostrzega, a w ięc i nie 
zam ieszcza całego szeregu pisa­
rzy, k tórzy  są dlań poprostu jak ­
by „św in ie ", św ininą a w ięc t r e f ­
ne, a w ięc zakazane ju ż przez 
YJojżesza i Arona. O niektórych z 
tych skazańców Pom pera szeroko 
rozpisu je s ię w7 swej sow ieckiej 
„P o lsk ie j L ite ra tu rze " Stein-Ka- 
m ieński! YV an ta log ji poetów  po!- 
sK;ch (U t jo s y ) zam ieszcza i tych 
n iepoetów Małorus D. Boehun. 
YV grubej „YYreltgeschiehte des 
Theathers" (800 stron ) autor 
prof. Józe f G regory w  30 w ie r­
szach, poświęconych teatrow i pol­
skiemu, jednak nie zapom ina o ża­
dnym z kilku najważniejszych.

O niejakim  Nowaczyńskim  dłuż 
szy szkic t e m p o r e  b e l l i  
napisał... zm arły A Łunaczarslci, 
podczas gdy jeden z takich p iono­
wych, co w zla tu ją  nad poziomy 
dając resume z ostatnich 15-tu 
lat D iam atu Polsk iego (w  zafun­
dowanym przez rząd pisemku) po 
minął r.iepoezciw ie dramatystów, 
których sztuki nie “ tylko wysta-a 
w iał, ale przed którym i g ią ł się w 
lansadaeh i komplementami zasy 
pywał i schodami odprowadzał i 
omal drzwń od karety nie o tw ie­
rał, li tylko spow7odu karety bra­
ku...

Serw ilizm u te i ow7e przeoczenia 
czy przem ilczenia, oczyw iście, je ­
szcze nie dowodzą żadnego, lecz 
tylko i w yłączn ie am nezji czyli 
czasowego osłabienia pam ięG. Po 
prostu pewr.i autorzy wwpadli z 
g łow y pewnym  panom... nie p isali 
tak jak  homo Chwastek czy E w a ’ 
Szelburg. a może nawet wprost 
przeciwnie, w ięc niech sobie przy 
piszą konsekwencje! A p a ge !

„N ie  słuchałeś cierpże t e r a z ! ! "  
N ie  uznajesz Sanacji za Patron­
kę, nie w ierzysz w  'dogmat 
„ I  n f  a 1 1 i b i 1 i t a t i s“  (n ie ­
om ylności), no to jazda ga zd a !! 
won z Teatru, z L iteratu ry , z kar­
tek korespondencyjnych! z nie­
śm iertelności! Paszoł!...

Czy te takie tedy Poputczyki, 
czy li Cykowniki dostaną za to ja ­
kie choćby ordynarn iejsze orde­
ry, to niewiadomo. YYr każdym jed ­
nak razie zasłużyły choćby na ja ­
ki taki awans czy dodatek do po­
borów lub choćby zw oln ien ie z po­
datków... Jeszcze raz zaznaczam ; 
z pedałem (z  nacisk iem ), że nie 
uważamy ich postępowania i me­
tod za żaden serw ilizm  broń Bo­
że, ani te ż  za poachlebne w ysłu ­
g iw an ie się reżymowa, ani chęć 
zaskarbienia sobie s fo r  czy s fer 
m iarodajnych. T rak tow an ie tego, 
jako klin icznych, szpitalnych do­
wodów i dokumentów’ n iew oln ic­
twa, rabstwa, oportunizmu i kar- 
jerow iczostw7a j’ est to ju ż zbyt 
chyba ła tw e i  sym plistyczpe u- 
praszczańie sobie całego zagadn ie­
nia. O t poprostu, czy j chleb jedzą  
(z  ręki je d zą ), o tem  waedzą i to 
jest ich w iedzą o życiu, sztuką ży­
cia... N ie  są zaś znowuż tym i za­
pam iętałym i kretynam i, którzy 
w ierzy liby , że m ogą „zaszkodzić" 
czy dobić v i r i b u s  u n i -  
t  i s tego  przedewszystkiem , c 
którego im  „ch odzi". To  bowTiem 
raczej tylko go rozbawua i podnie­
ca do dalszej akcji i '  nowych 
kam panij. N aw et przem ilczając... 
wrzeszczą i chcą „zak idać" czapa 
mi... I  w  te j naiwmości są sympa­
tyczni, bo i dziecinni nieco. N iech 
Im  się w ied z ie ! N iech  Im się 
szczęści! A  w  razie  czego i- z. 
„J^sna Cholera" żeby Ich tyłku 
także nie przeoczyła...


